Leśne przedszkole (Ewa Stadtmüller)

Mała wiewióreczka Rudzia bardzo nie lubiła zostawać sama w dziupli, kiedy jej mama biegła do pracy. Nudziła się wtedy okropnie i wymyślała różne niemądre zabawy – rzucała orzechami w przelatujące ptaki, skakała po drzewach, raz się nawet zgubiła i szukali jej wszyscy mieszkańcy lasu.

– Co dzień myślę o tym, co by tu zrobić, aby nasze dzieci były bezpieczne, gdy wychodzimy z domu – zwierzyła się mama wiewiórka mamie zajęczej. Mama zajączka powtórzyła to mamie łasicy, a mama łasica mamie lisicy.

– Trzeba założyć przedszkole – poradziła im mądra sowa. – Mogłabym je poprowadzić, ale tylko na nocną zmianę. To mówiąc, sowa ziewnęła i już po chwili chrapała w najlepsze.

Na szczęście okazało się, że pani misiowa chętnie zajmie się maluchami w dzień.

– W co się chcecie bawić? – zapytała, gdy trochę przestraszone dzieciaki-zwierzaki pojawiły się po raz pierwszy w leśnym przedszkolu.

– Ja chciałbym się ścigać! – zawołał mały zajączek.

– A ja skakać po drzewach – oznajmiła wiewióreczka.

– Będziemy biegać i  skakać – obiecała pani misiowa, a  oprócz tego opowiem wam, jakie drzewa rosną w  naszym lesie, nauczymy się bardzo wesołej piosenki i zjemy razem obiadek.

Gdy mama wiewiórka przyszła po południu po swą córeczkę, Rudzia wcale nie chciała iść do domu.

– Mam nowe koleżanki! – opowiadała zachwycona. – Wiem, czym się różni dąb od sosny, pierwszy raz w życiu jadłam zupę z dzikiego szczawiu, a na dodatek nauczyłam się śpiewać. Pani misiowa obiecała, że jutro urządzimy sobie zawody w rzucaniu szyszką do celu i poznamy trzy magiczne słowa.

– Domyślam się, że jedno z nich brzmi: dziękuję. – Uśmiechnęła się mama wiewiórka. – Dobrze, że mi o nim przypomniałaś. Przyda się, gdy wybiorę się dziś wieczorem do pani sowy, aby opowiedzieć jej, jakiego mam w domu dzielnego przedszkolaka. 

